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HELENKA A TERAPIA VOJTY

Helenka urodziła się w czerwcu 2007 r. Przez pierwsze miesiące jej życia nie zauważylismy nic podejrzanego. Jednak we wrześniu zaczęliśmy zastanawiać się dlaczego nasze dziecko tak mocno do tyłu wypręża głowę (jakby chciała złamać sobie szyję), dlaczego śpiąc obraca głowę tylko w jedną stronę, poźniej okazało się że dziwnie odchyla rączki do tyłu (dłonie skręca na zewnątrz), a co najbardziej było widoczne: głowę trzyma pochyloną w kierunku prawego barku. 
Metoda Bobat nie dała żadnych rezultatów (wrzesien-październik, szpital w Krakowie). Trafiliśmy dopiero w listopadzie do Ośrodka Neurokinezis w Nowym Sączu gdzie stwierdzono u Helenki asymetrię i zaproponowano rehabilitację metodą Vojty. Naszym instruktorem został pan Wojciech Dutka, który bardzo szybko i sprawnie wprowadził nas w metodologię ćwiczeń. Przez pierwsze pół roku z Helenką ćwiczyła żona, zauważyliśmy dużą poprawę – Helenka miała bardziej wyprostowaną głowę, do dodało nam sił by kontynuować terapię. 

Od maja-czerwca 2008 kiedy ja zacząłem ćwiczyć z Helenka, problem ujawnił się w inny sposób. Helenka zaczeła wstawać i próbować chodzić (lato2008) - stawiała jednak stopy do środka, prawą stopę mocno kierując do wewnątrz (lewą stopę także krzywo, choć mniej, brzuszek wypięty do przodu). Zrozumiałem, że kluczem do poprawy sytuacji jest czętotliwość ćwiczeń (a było kilka przerw wakacyjnych) i odpowiedni ich dobór (teraz inne ćwiczenia), a także silna motywacja rodziców do codziennego ćwiczenia z dzieckiem (mimo częstego jej oporu).
Miałem dużo momentów, kiedy nie czułem żadnej poprawy po ćwiczeniach (choć były też w nich przerwy), a Helenka z biegiem czasu wymyślała coraz to nowe sposoby „opierania się” przy ćwiczeniach, często skutecznie blokując ich efektywność. 

Po roku ćwiczeń (chociaż w listopadzie było gorzej: mocny regres i jeszcze gorzej Helenka stawiała stopy), widać bardzo dobre efekty terapii, nożki stawia dużo lepiej i brzuszek nie jest tak wypięty do tyłu).
Oprócz wielkiej w tym zasługi pana Wojciecha Dutki, pomógł nam również bardzo terapeuta z Zabrza p. Robert Szczerbanowski (wiosna 2009)
Moje spostrzeżenia:
- trzeba ćwiczyć w miarę możliwosci codziennie minimum rano i wieczorem, chociaż pewnie lepiej częściej (odczułem dużą różnicę pozytywną w efektach kiedy regularnie były 2 razy dziennie ćwiczenia)

- Helenka nie lubi w większości wypadków ćwiczyć i teraz jak wracam z pracy często od razu mi mówi: „tataa, ja nie chce ćficić”, nie ma jednak z jej strony płaczu sekundę po ćwiczeniach, co oznacza że nie odczuwa/ła żadnego bólu

- ćwiczenia nie wpływają na kontakt między rodzicem a dzieckiem, myślę, że bez terapii kontakt byłby taki sam lub nawet gorszy
Serdecznie pozdrawiam, życząc wszystkim ćwiczącym: sił i determinacji
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